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Wydanie poranne.
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Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewsl j-Barański i Mieczysław Schmitt.

Jahileiisz Kazimierza ZiftlcnkL
Lwowski świat dziennikarski obchodzi! wczo­

raj wielkie święto rodzinne, święci! bowiem ju ­
bileusz trzydziestoletniej pracy w ciężkim i wiel­
ce odpowiedzialnym zawodzie dziennikarskim p. 
Kazimierza Z i e l o n k i ,  członka redakcji Ga sety 
lwowskiej. W połud ie wczoraj w obszernych 
salonach Kola literacko-artystycznego znaleźl się 
prawie wszyscy dziennikarze lwowscy ze wszy­
stkich pism, aby złożyć serdeczne życzenia ju ­
bilatowi, kochanemu i cenionemu przez wszyst­
kich bez wzglęau na to, do jakich pism i obo­
zów politycznych należą, przybyło takie wiele 
osób z poza świata dziennikarskiego, które ró­
wnież prrgaęly 'wz'ąć udział w tej serdecznej 
uroczystości i uczcić jubilata za jego wielkie 
serce i szczep charakter.

Gdy jubilat, wprowadzony przez swycb ko­
legów redakcyjnych, wszedł do sali, przemówił 
do niego redaktor Uasety lwowskiej p. Adam 
E r e c l i  o w i e c k i .

W  gorących, a serdecznych słowach zło­
ży ł mu uznanie, jako najstarszy jego kolega, 
gdyż razem jeszcze przed laty pracowali w 
Unji i podniósł zasługi, które jubilat, zawsze ci-
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swemu zawodowi, położył na niwie dziennikar­
skiej, dla dobra społeczeństwa, kraju i Ojczy­
zny. Jubilat wybrał sobie najcięższą drogę, bo 
zawód dziennikarski, najmniej uznany i naj­
mniej oceniany, gdyż wszyscy krytykują to, co 
wydrukowane, a me wiedzą, jakby to wyglą­
dało, gdyby piszący nie był dobrym obywate­
lem kraju, gdyby serce jego nie było przepeł­
nione miłością Ojczyzny.

Praca dziennikarska, to najcięższy zawód, 
w którym zyskuje się wielu nieprzyjaciół, a 
rzadko uznanie i przyjaźń. Twój atoli — cią­
gnął mówca dalej — takt niezmierny, twoje 
gorące serce, które umiłowało wszystko, co 
prawdziwie szlachetne i piękne, potrafiło wzbu­
dzić w całej drużynie dziennikarskiej, a także 
i po za nią w społeczeństwie calem gorące i 
wielkie nznanie, ty pracę dziennikarską pod 
wielu względami niewdzięczną i niedająeą pola 
do popisu, zdołałeś podnieść i uszła chetnić szcze­
rością swego uczucia, gorącą mdością Ojczyzny, 
prawością i nieskazitelnością charakteru. Dziś 
więc wszyscy boid ci składają i czczą cię 
za to.

Imieniem bliższej twej rodziny — zakoń­
czył p. Krechowiecki — imieniem tej lrstytucji, 
w której od 22 lat gorliwie i wiernie pracujesz, 
a która za twe szczere koleżeństwo, za twój po- 
gc lny zawsze humor, za twą wytężającą pracę, 
za twój prawy i wzniosły charakter czci cię i 
kocna, składam ci skromny upominek. Niech 
on będzie ci pamiątką, gdy nas nie stanie, lub 
gdy się rozprószymy.

Zabrzmiały huczne oklaski, a  p. Krecho­
wiecki wręczył jubilatowi feasetę ze srebrną 
nrtystycznie, stylowo wykonaną zastawą sto­
łową na 12 osób. Na kasecie n% blasze 
srebrnej wyryto napis ,Redakcja Gaeety Lw o­
wskiej swemu współpracownikowi, panu Kazi­
mierzowi Zielonce w trzydziesta rocznicę zawo­
dowej pracy dnia 4 stycznia 1903 r . ‘ .

Zebrani po kolei złożyli jubilatowi serde­
czne życzenia, noczem udano się do przyległych 
pokoi na śniadanie.

Nastąpił, dalsze przemówienia. Pierwszy 
przemówił wiceprezes Koła literacko-artystyczne- 
go p. Kazimierz S z r z y ń s k i .  Przed shwilą —
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rzekł — uczczono zasługi ju n ik ta  w jego pracy 
zawodowej. Ja jako reprezentant instytucji to­
warzyskiej Kola, muszę podnieść przymioty to­
warzyskie jubilata, jego pogodny hum or pro­
stotę, skromność, gotowość zawsze służenia 
przyjaciołom, Przymiotami tymi pozyskał sobie 
serca wszystkich, wnoszę więc toast z życze­
niem, abyś jak najdłużej pizebywał w tern 
Kole.

Dr. Adam B i e ń k o w s k i  złożył jubilatowi 
życzenia imieniem kolegów redakcyjnych, dla 
których jubilat był wzorem pracy, wzorem pa- 
trjotyzmu i prosił go, aby zachował ich zawsze 
w dobrej pamięci. N astępne podniósłszy zna­
czenie rodziny w społeczeństwach, a szczególniej 
roaz.ny w spr.ieczestwie polskiem. wychylił toast 
na cześć rodziny jubilata.

Następnie zabrał głos dyrektor Banku kra­
jowego dr. Alfred Z g ó r s k /  Wprosiłem się — 
rzekł — w wasze grono, wszedłem w waszą 
rodzinę, aby wraz z wami uczcić jubilata, iako 
jego kolega z ław szkolnych. Cncę przypomnieć 
te dawne chwile. Młodzie* wówczas była nieco 
inna. Siedzieliśmy na ławie szkolnej, kiedy po­
jawiały się nowe myśli, nurtowały w społe­
czeństwie nowe prądy. Były to chwile przed 
rpkiern 1863 Młodzież opanowała wówczas go­
rączka, cgaruą* ją  zapał prawie dziwny. Cho­
dziliśmy do sąsiedniego Mimocina i śpiewaliśmy 
tam  patrjotyczne pieśni dlatego, aby się dostać 
do zsrceru szkolnego, a szczytem marzeń ka­
żdego było dostać się do karceru rządowego. 
Być może, że Dylo to dziccinnem, ale nylo pię­
knem i podniosłem Gdyśmy ławy szkolne opu­
ścili i weszli na uniwersytet, biło tam  życie 
przyśpieszonem tętnem, nikt z nas nie liczył się 
z przyszłą karjerą, każdy szedł p rd  prądem 
ideałów, w myśli, iż stworzy coś pięknego, coś 
pożytecznego dla dobra Ojczyzny.

A gdy wynuchło powstanie jedui, między 
nimi jubilat, poszli na pole walki, inni, którym 
na to nie pozwolili surowi ich ojro.wie, pozo­
stali, ale również pracowali gorąco dla sprawy 
ojczystej. Gdy upadło powstanie i pojawiła się 
.teka Stańczyka*, nie uwierzono jej, mloddez 
pracowała dalej zapatrzona w swe ideały, ufna, 
że szczere umiłowania i gorące porywy nie mo­
gą pójść na marne. Pod temi hasłami żyła 
młodzież dalej. Jubilat obrawszy zawód dzienni­
karski, pozostał wierny ideałom swej młodości, 
gorąca młodość Ojczyzny, ciężka, ale wdzięczna 
praca dla spoi czeńsiwa była . gwiazdą przewo­
dnią jego życia, jego czynów. Dlatego też — za­
kończył mówca — gdy dowiedziałem się o ju- 
bilauszu Zielonki, wprosiłem się w warze gro­
no, aby wraz z wami uczcić tego, który do 
dziś pozostał dawnym młodzieńcem z sercem 
cz/stem, pełnem ideałów.

Następnie prezes koła literacko-artystyczne- 
go dr. W e r e s z c z y ń s k i  wzniósł toast na 
tem at .Kochajmy się i szanujmy,* puczem prze­
mówił jubilat p. Z i e l o n k a .

W jesieni życia mego — rzekł — docze­
kałem się zaszczytu, na który nie zasłużyłem, a 
który iest udziałem ludzi, zajmujących wybi­
tne stanowisko, ludzi zasług. Przed panami zwy­
kły żołnierz dziennikarski, którego całą zasługą 
to. że zaciągnąwszy się pod sztandar dzienni­
karski, pomimo nieraz bardzo trudnych wa­
runków, s'użyl mu wiernie i pracował w tern 
przekonaniu, że każdy może być użytecznym i 
spełniać swoje zadanie. Nie mam więc do tej 
owacji żadnego tytułu, zawdzięczam ją  chyba 
dobroci mego szefa, który był zawsze moim 
orędownikiem i zapewnił mnie i rodzinie mo- |

jej starość spokojną, zawdzięczam to łaskawej 
przychylności moicn kolegów za w udowych.

Przyznam się, iż w długim okresie megc 
zawodu dziennikarskiego były chwile, w których 
z goryczą c.ągnątem pług dziennikarski, były 
chwile, w których we wzburzeniu pesymisty- 
czncm uważałem się za człowieka ze złama- 
nem życiem; chwile te minęły, a dzień dzisiej­
szy ut, wala we mnie przekonanie, że mogę się 
szczycić z zawodu, do którego nal-żę Kończąc, 
P-ję więc na powodzenie i rozkwit sianu d z i e ­
nnikarskiego, na powodzenie prasy obywatel­
skiej i patrjctycznej i jej reprezentantów.

Mowę tę nagrodzono hucznymi oklaskami.
P. Bronisław L a s k o w n i c k i  wzniósł w 

pięknych, a serdecznych słowach toast na cześć 
jubilata imieniem tow. dziennikarskiego, wśród 
którego członków jubilat cieszy się jak naj­
większą czcią i poważaniem. Mówca podniósł, 
iż jubilat zawsze, czy to wówczas, gdy szedł 
na pole walki z karabinem, czy później jako 
dziennikarz, kierował &*ę w swej pracy tylco 
gorącą miłością Ojczyzny i miłość tł* była gwia­
zdą przewodnią jego działalności. Jako kore­
spondent pism zakordonowych, umiał zawsze w 
prawdziwy sposób wyrazić nasze pragnienia i 
przedstawić faktyczny ntan rzeczy, jak przystało 
na Polaka i ja r  być powinno, a nie ezernił tej 
naszej dzielnicy jaa to, niestety, czynią inni 
korespondenci.

Po mowie tej zabrzmiały gorące oklaski i 
znów spieszono do jubilata, aby uścnąć dłoń 
jego.

Na tern zakończyła się właściwa urzędowa 
uroczystość, ale mimo to posypały się je#*cze 
dalsze przemówienia.

P. R y b k o w s k i  wzniósł toast na cześć 
p. Krechowiecki' go, jako prezesa Tow. dzień, 
polskich; p. K r e c h o w i e c k i  na cześć Koła 
literackiego. Dalej wypito zdrowie prezesa Kola 
dra W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  gospodarze zebra­
nia p. R o l i  eg  o, szefa rdm inistracji Gaeety 
lwowskiej radcy N o w i c k i e g o  i t. d., poczem 
wśród żywej i serdecznej pogadanki bawiono 
się do wieczora

* **
Z okazji jubileuszu otrzymał p. Zielonka 

wiele listów i telegramów. Między innami zło­
żyli mu życzenia: redaktor D siennika berliń­
skiego p. Krysiak, redakcja Dmennika pcm ań- 
tkiego. poseł ks. Wiazowski, Fr. Ra wita-Ga­
wroński, dr. Jan Boloz-Antoniewicz, dr. A. Vo- 
gel, dr. Wł. Łoziński, Kazimierz Bartoszewicz, 
ks. Cyryl Lewicki i w. i.

Konferencja czesko-niemiecka'
0Telegr. Iieien. Pol.)

W ied eń  5 stycznia. Obrady konferencji 
czesko-niemieckiej rozpoczęły się w sobotę o go­
dzinie pól 4 popołudniu. Wzięli w nich udział 
także m inistrowie: dr. Koerber, dr. H anel i 
Razek.

Obrady zagaił dr. K o e r b e r  krótką 
przemową, w której wspomniał o dojściu do 
skutku ugody austro-węgierskiej, a następnie 
wyraził życzenie, aby także obrady rozpoczyna­
jącej się konfirencji dały pomyślny rezultat.

P. F u n k e imieniem posłów niemieckich 
z Czech oświadczył, iż Niemcy zawsze byli go­
towi do rokowań ugodowych, ale podniósł, iż 
obrady te oanywać się mogą tylko na podsta­
wie propozycyj niemieckich.

P. C h i a r i  imieniem posłów niemieckich 
z Moraw, również oświadczył, iż memorjal cze­
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ski nie może być podstawą obrad, gdyż stoi 
w sprzeczności z zapatrywaniami Niemców. Da­
lej rzeki, iż Da tem oświadczeniu ogranicza się 
udział Niemców morawskich w konferencji, 
gdyż w dalszej dyskusji udziału nie wezmą.

P. P a e a k imieniem posłów czeskich o- 
świadczyl, iż zgadza się ze zdaniem prezydenta 
gabinetu, aby sprawy, które ma rozpatrywać 
kor ferencja, załatwiano etapami. Dalej podniósł, 
iż Czesi życzą sobie uregulowania kwestji języ­
kowej nietylko w Czechach i na Morawach, ale 
takie na Śląsku, a nadto we wszystkich kra­
jach, w których mieszkają Słowianie. Wobec 
oświadczenia p. Funkego mógłby mówca żądać, 
aby tylko memorjal czeski był podstawą obrad, 
ale tego nie czyni, gdyż byłoby to rozbiciem 
konferencji. Rząd zapowiada nowy elaborat, a 
my ebcemy czekać.

H r. S y l v a - T a r o u c a  imieniem konser­
watywnej szlachty oświadcza, że dołoży wszel­
kich sil, aby akcja ugodowa dala pomyślny re­
zultat i wnosi, aby poszczególne kwe9tje prze­
kazano drobnym subkomitetcm.

p. dr. Ż a c z e k  oświadcza, iz posłowie cze­
scy z Moraw gotowi są wejść w rokowania i 
uczynią wszystko, aby sprawę załatwić.

Br. C h l u m e c k y  oświadcza, iż zdaniem 
jego wspólne obrady w sprawach dotyczących 
Czecb i Moraw nie są stosowne.

P. H e r o l d  żali się, że konferencji nie 
przedłożono żadnego programu.

Dr. K o e r b e r podnosi, że co się tyczy 
zwołania konferencji, trzymał się tej samej me­
tody, co w r. 1900. Zaznacza, że obrady w kwe- 
stjach narodowych krajów nastąpią na oso­
bnych konferencjach, na których ustanowiony 
będzie sposób postępowania. Godd się na wy­
bór drobnych komisyj. Mimo różnic w mowach 
członków konferencji przebija się w nich ton 
pojednawczy, co uważać nfleży za symptom 
dobry.

Następnie zaprosił dr. Koerber członków 
konferencji z Moraw na ponied iałek na godzi­
nę 10 rano, z Czech na 3 popołudniu. Na tem 
obrady zakończono.

Wypadki w Wenezueli.
(1’d .  Dziennika polskiego)

La G ualra 5. stycznia. Zapewniają, że 
załoga obca zostanie z powrotem cofniętą na 
okręty, jak tylko port będzie oczyszczony z m a­
łych statków. Zarządzenie niniejsze ma za cel 
uczynienie blokad; rzeczywistą a nie iluzoryczną.

La G ualra 5. stycznia. Holenderski 
konsul uzaskał pozwolenie, aby holenderski 
parowiec mógł dnia 5. b. m. zawinąć do portu, 
by zabrać na pokład chorych poddanych holen­
derskich.

Komendant angielskiego okrętu .Tribune* 
zwrócił uwagę prefekta, że czyni go odpowie­
dzialnym za mienie i zdrowie obywateli angiel­
skich, niemieckich i włoskich.

La Gualra 5. stycznia. Oddział nie­
mieckich żolaierzy zajął bez oporu urząd celny 
w Puerto Cabello.

Wypadki w Marokko.
(Telegr. ,  Dziennika Polsk.m)

M a d r y t  5 stycznia. Do dzienników do­
noszą ł Fezu, iż sytuacja tam  znacznie się po­
gorszyła. Wśród wojsk sułtana panuje zupełna 
dezorganizacja.

DEPESZE “
liligraficznt i telefoniczni.

Wybory do senatn we Francji.
P a r y ż  4 stycznia. Odbyły się wybory do 

senatu. W departamencie Charente inteneur 
wybrany został prezydent ministrów Combe9, 
w innym znów departamecie wyszedł z urny 
min. Rouyiere. Natomiast przepadł przy wybo­
rach b. min. spraw zagranicznych Hanotaux. 
Prezydent ministrów Combes został jeszcze w 
drugiem miejscu wybrany senatorem, mianowi­
cie na Korsyce, gdzie go dopiero w przeddzień 
wyborów wysunęli republikańscy deputowani i 
członkowie rad generalnych. Cyfrowy wynik 
pierwszego głosowania na senatorów przedsta­
wia się, jak następnje: wybrano 7 konserwa­
tystów, 20 progresistów, 50 republikanów, 26

radykałów, 5 socjalistycznych radykałów. W 23 
miejscowościach okazała się potrzeba wyborów 
ściślejszych.

Choroba kró la saskiego.
D rezno 4 stycznia. Stan zdrowia króla 

znowu się pogorszył. Wczoraj wieczorem tem ­
peratura była w yis;ą, a król czul się bardzo 
osłabiony.

D rezn o  5 stycznia. Król wczoraj nie 
miał gorączki, sen Dyl przerywany, mimo to 
król przespał kilka godzin spokojnie. Apetyt się 
nieco polepszył. Tętno serca nieco regular­
niejsze.

Budżet pruski.
P ozn ań  5 stycznia. Hamburger Nach- 

richten wymieniają niektóre nowe pozycje pru­
skiego budżetu, przygotowanego dla sejmu. Na­
leżą do nieb: podwyższenie pensji dla urzędni­
ków na kiesach wschodnich, założenie, w celu 
poparcia niemczyzny, rolniczej stacji doświad- 
czelnej w Bydgoszczy i akademji w Poznaniu, 
wreszcie budowa lepszych mieszkań dla urzę­
dników i zniesienie walów fortecznycL w Po­
znaniu.

Turcja a Auglja.
S ta m b u ł 5 stycznia. Z powodu, że 

Porta pozwoliła 4 rosyjskim torpedowcom na 
przepłynięcie Dardanelów, Anglja zwróciła się 
do rządu tureckiego z przedstawieniem, że ta ­
kie postępowanie sprzeciwia się postanowieniom 
trak ta tów : londyńskiego, paryskiego i berliń­
skiego, które orzekają, że pozwolenia podobne­
go udzielać można tylko wyjątkowo i to za 
zgodą mocarstw traktatowych. Wobec postępo­
wania Porty, Anglja zastrzega sobie także p ra­
wo ewentusloego przeprowadzenia swej floty 
na Morze Czarne.

Podróż niemieckiego następcy tronu.
Berlin 5. stycznia. Nord. d Allg. Ztg- 

donosi; Niemiecki następca tronu po powrocie 
z Petersburga, uda się w podróż na Morze 
Śródziemne i odwiedzi Rzym i inne główne 
miasta. Pobyt jego atoli w Rzymie nie przy­
padnie równocześnie z pobytem tam  nie­
mieckiej pary cesarskiej.

Cholera.
K on stan tyn op o l 5. stycznia. W za­

toce perskiej wybuchła cholera. Dziennie umiera 
tam 10 — 15 ludzi.

Anarchiści.
B a rce lo n a  5 stycznia. Skonfiskowano tu 

wiele pism anarchistycznych, wzywających robotni­
ków do deojonstracyj przeciw prezydentowi Argen­
tyny i przeciw rządowi hiszpańskiemu, z powodu 
wypędzenia przez Argentynę hiszpańskich anarchi­
stów. Pisma te zawierały ostre ataki na rząd hi­
szpański

W ied eń  5 stycznia. Sejm dolno-austrjacki 
został w sobotę odroczouy.

P etersb urg: 5 stycznia. Stan zdrowia 
ks. metropolity Klopotowskiago, budzi poważne 
obawy.

P etersb urg: 5 stycznia. Celem podniesie­
nia przemysłu w państwie, wydana rozporządzenie, 
aby wszelkie dostawy rządowe wykonywano w kra­
jowych fabrykach z krajowych mateijałów.

K R O N I K A .
D jarjusi lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  6 stycznia.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 8 wie­

czorem.
Filharmonja. lwowska: Koncert filharmoniczny. 

Początek o godzinie 7 ł/f wieczorem.
Teatr miejski' .Weronika*, operetka. Poszątak 

o godzinie 7 wieczorem.

K&len&ars. Poniedziałek (5); Telesfora b. — 
Wlastybora. (23): 10 Mucz. w Kr. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 58 zmehód o godzinie 4 
minut 14.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
-+- 2* R. Pogoda.

Z kolei. Ruch ogólny na szlaku Łużany-Zale- * 
szczyki otwarty zastał napowrót z dniem 3 bm.

W iily Burmester, znakomity artysta skrzypek, 
który tak niebywałe suksesy odnosi na koncertaeh 
Filharmonji, został uproszony przez dyrekcję Filhar- 
monji do pozostania jeszcze przez parę dni we Lwowie

i po raz ostatni wystąpi z koncertem we wtorek, 
dnia 6 bm. Obol niego, jako akompaniator i soli­
sta wystąpi p. Mayer Mahr, którego gra na wczoraj­
szym koncercie, ogólne znalazła uznanie. Ceny nr .  
ten koncert, zostały do połowy zniżone, co daje rę- 
kojmę, że sala Filharmonji wypełni się znów po 
brzegi.

Foliują wyb«twicielką, Agent policji Dom, 
odebrał Janowi Królikowi, zamieszkałemu przy ul. 
Janowskiej 1. 72, ośm klatek, mieszczących ptaki 
śpiewające, niedawno złapane. Ptaki wypuszczono na 
wolność.

B ójka w kościele. Marja Stachura, 16-letnia 
służąca, i potkawszy się w kościele 0 0 . Berna dy- 
nów ze swą nieprzyjaciólką, Teklą Zawiszanką,
■ przyskoczyła do niej i uderzyła ją w twarz tak 
silnie, że ją krsw oblała. Zgorszeni tym widokiem 
pobożni, wyprowadzili Stachurównę z kościoła i od­
dali w ręce policji, która osadziła ją w aresztaaL, 
za znieważenie Domu Bożego.

Omal nie nieszczęście. Wczoraj o godzinie 
8 1/* rano oberwał się tynk gzymsowy kamienicy 
pod 1. 8 przy ul Czarneckiego i olbrzymią masą 
zasypał chodnik. Na szczęście, w tej chwili, nikt 
po pod kamienicę nie przeohodził, obeszło się więc 
bez wypadku. Uprzątnięciem i wyniesieniem kilku 
far rumowiska, zajął się komisarjat.

Obrona przemysłu cukrowego. Towarzy­
stwo demokratyczne w Krakowie, na odbytem pod 
przewodnictwem p. Klemensiewicza posiedzeniu, 
w którem wzięli także udział posłowie: Rotter. Pe- 
telenz i Danielak, obradowało nad sprawą obrony 
kra;owego przemysłu cukrowego. Referował p. Rotter 
i skreślił stanowisko Kula polskiego w tej ważnej 
sprawie. W ayskusji zabrał głos dr. Guńkiewicz- 
który podniósł, że jedynie przyznanie jak naj­
większego kontyngentu może ocalić ten przemysł.

Teatr Indowy w Krakowie. Dyrektor teatru 
ludowego, p. Stanisław K n a k e - Z a w a d z k i ,  roze­
słał do posłów sejmowych list otwarty, w którym 
wykazuje, iż dla utrzymania nadal teatru ludowego 
koniecznem jest podwyższenie subweucji do 8000 
koron. Właścicielka sali, w której dotychczas grywał 
teatr ludowy, podwyższyła czynsz dzierżawny z 140t» 
na 5000 koron Wobec tege p. Knake-Zawadzki 
czyni starania, aby gmina wynajęła mu ujeżdżalnię 
pod Kapucynami. Na razie, zanim to nastąpi, udaje 
się ze swą trupą na występy do Przemyśla, Stani­
sławowa, Kołomyi i Czerniowiec.

M ianow an ia  W i e d e ń .  (Tel.) Cesarz nadał 
radey wyższego sądu krajowego w Krakowie, Adol­
fowi Rymkiewiczowi, przy sposobności przeniesienia 
go na własne jego żądanie w stan spoczynku, tytuł 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Minister spraw zagranicznych mianował wycho­
wanków akademji konsularnej dra Stanisława Ma­
kowskiego i Zdzisława Okęekiego konsularnymi 
attaches.

Goście s Górnego Śląska. Kr a k ó w.  (Tel.) 
Przybyło tu wczoraj grono gości z Górnego Śląska 
Popołudniu amatorzy górnoślązacy odegrali w teatrze 
miejskim dwie sztuczki Piotra Kołodzieja, współpra­
cownika Góruośląeaka, p. t. .Sąsiedii*, obrazek 
z życia Górnego Śląska i .Bogata wdowa*, obrazek 
wiejski. Publiczność przyjęła gości ciepło i serdecznie 
oklaskiwała grę amatorów.

Stan zdrowia ks. arcybiskupa Stablew9kiego, 
pomimo, że się względnie poprawił, nie przestał 
budzić poważnych cbaw. Ks. arcybiskup, po osta­
tnim ataku sercowym, prawie wcale nie opuszezs 
łóżka. Nowy atak nastąpił przed kilkunastoma dnia 
mi, skutkiem zmęczenia na konferencji dziekanów. 
Przy łożu pacjenta czuwają doktorowie: Jerzykowski 
i Panieński, oraz siostra i kapelan ks. szamb siat 
Łukomski. Litwo zrozumieć, że cale społeczeństwo 
w Poznańskiem jest stanem zdrowia ks. arcybiskupa 
ogromnie zatrwożone.

Truciciel żon. W listopadzie r. z. areszto­
wano w Londynie kupca, który się podawał za Je­
rzego Chapmana, pod zarzntem otrucia swej żony. 
Obecnie, jak donoszą z Londynu, okazało się, że 
człowiek ten otruł antymonem również swoje dwie 
poprzednie żony i że nazywa się on nie Chapman, 
lecz Seweryn Kłosowski Do Londynu przybył Kło­
sowski w r. 1890 z Warszawy.
---------a  ■ "  . ' . — 1

Z muzyki.
(Pierwsze przedstawienie operowe w tym  sezonie: 
wLokengrin.“ — D w a wielkie koncerty Ąlhmr- 

m oniezne; Oodowski, Burmester).
W sobotę rozpoczął się w teatrze miejskim 

tegoroczny sezon operowy, a początek ten wy-
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padl — co na samym wstępie stwierdzamy z 
prawdziwą przyjemnością — bardzo pomyślnie. 
Na pierwszy ogień wybrano W agnera .Lohen- 
grina*, którego odegrano wprawdzie nie bez 
,a le* , lecz w każdym razie całkiem poprawnie, 
z życiem i — co najważniejsza — ku ogólnemu 
zadowoleniu nader licznie zebranej publiczności. 
Dowodem tego zadowolenia były liczne oklaski, 
którymi wynagradzano kapelmistrza, orkiestrę i 
wykonawców, oraz wspaniałe wieńce i kwiaty 
ofiarowane głównym wykonawcom: p. M ę-
c i ń s k i e m u ,  pani K o r o l e w i c z - W a  y d o -  
w e j ,  oraz dzielnemu dyrygentów, p. S p e -  
t  r i n i e.
~V. Ten ostatni w pierwszej lioji zasługuje na 
uznanie, dokompletował bowiem i wyćwiczył 
orkiestrę teatralną znakomicie, a prowadził ją 
z wielkim temperamentem i smakiem artysty­
cznym. Z wyjątkiem kilku niefortunnych dźwię­
ków trębaczy występujących na scenie, przez 
cały czas orkiestra grała najzupełniej popra­
wnie i z przedziwną czystością.

Co do wykonania samego na scenie m o­
żna było zauważyć, że wypadło ono o wiele 
lepiej wokalnie, aniżeli dramatycznie. Uwaga 
publiczności zwróconą była przedewszystkiem 
nu wykonawcę roli tytułowej, nieznanego do­
tychczas we Lwowie tenora p. M ę c i ń -  
s k i e g o.

Posiada on głos bardzo obszerny i silny, 
pozbawiony jednakże tego łagodnego i szla­
chetnego dźwięku, wskntek czego w lirycznych 
momentach, n. p. przy pożegnaniu łabędzia 
i w scenie miłosuej z Elzą nie był zupełnie na 
miejscu. Jednakowoż w silnych, dramatycznych 
scenach wywarł na publiczności wielkie w ra­
żenie; również pochwalić trzeba, a nawet można 
stawić za wzór bardzo wyraźoą jego wymowę.

Jednem słowem p. Męciński ogólnie tu ­
tejszej publiczności bardzo się podobał, ponrm o 
iż jak na Lobengrina wyglądał bardzo — nie- 
idealnie.

Przed^wszysbiem Lobengrin powinien mieć 
krótką jasno-blond brodę: tak chciał sam
W agner i tak też charakteryzuje się na wszyst­
kich sceuacb europejskich Każdorazowy wyko­
nawca tej roli.

Jedyny wyjątek stanowi idealny zresztą 
wykonawca L obeD grina Van D/ck, którego 
jednakże pod tym wzg'ędem nie należy  na­
śladować.

Pani K o r o l e w i c z  - W a y d o w a  jako 
Elza ucharakteryzowaną była bardzo niekorzy­
stnie i p r d j bno  (zula się jeszcze bardzo osła­
bioną po dłuższej chorobie; tem bardziej podzi­
wiać nft. ży sztukę i silę woli tej wielce sym­
patyczna' artystki, gdyż śpiewała bardzo pięknie.

Zupełnie dobym Teiramundem hyl p. S z y ­
m a ń s k i ,  natom iast p. J e r o m i n  jako H en­
ryk Ptasznis posiadał i w glosie i w postaci za­
rosło królewskiego m ajestatu, a p. P a s z k o ­
w s k i  jako berold królewski zamalo siły, przy- 
czem wymawiał bardzo niewyraźnie, np. zamiast 
,sąd* słychać było zawsze ,są.*

Nadzwyczaj korzystnie pod względem w o­
kalnym wyróżniła się pani K a s p r o w i c z o w a ,  
chociaż przyznać trzeba, te  ptirtja Ortrudy, ja ­
ko wysoce draroatycznz, jest o wiele wdzię­
czniejszą, aniżeli np. partja Elzy.

Nakoniec wspomnieć należy o kwartecie 
paziów, ktćry śpiewał czysto i wyglądał bardzo 
dobrze, czego powiedzieć nie można o towa­
rzyszkach Elzy, które nie wiedziały, co z sobą 
zrobić.

Ogólnie biorąc, onegdajsze przedstawienie 
.Lobengrina*, mimo niektóre usterki, mcżua 
uważać za zupełnie udane i życzyćby należało, 
aby wszystkie opery, które mają być wystawio­
ne w bieżącym sezonie, stały na tym samym 
poziomie artystycznym, co sobotnia premiera.

Żałować należy, że równocześnie z przed­
stawieniem Lobengrina w teatrze koncertował 
w  sąsiedniej Filharmonji znakomity pianista 
amerykański Leopold G o d o w s k i ,  gdyż wiele 
osób z muzykalnej publiczności nie mogło go 
słyszeć. A szkoda, gdyż p. Godowski jest o 
wiele lepszym pianistą, aniżeli jego op in ia; ta 
bowiem stawia go na równi z Rosentbalem, 
tymczasem pan G. ma nietylko większą i pię­
kniejszą technikę od swego przeciwnika, lecz 
przedewszystkiem ma duszę artystyczną, a to 
więcej warte, aniżeli sprawność palcowa, kiórą 
teraz już maszyny (Aeolian i Pianola) naślado­

wać umieją. P, Godowski odegrał wspaniale 
przepiękny koncert b-mol Ciajkowskiego, kilka 
utworów Chopina, oraz cały szereg utworów 
ponad program na usilne żądanie nigdy niena­
syconej publiczności.

Dnia następnego, w niedzielę, wystąpił 
w Filharmonji po raz trzeci B u r m e s t e r ,  
a wielka sala koncertowa ze względu na iście 
cudowną grę znakomitego skrzypka, oraz na 
szlarbetny cel koncertu, zapełniona była aż do 
ostatniego miejsca. Wieczór ten zamienił się 
w jedną wielką owację dla wielkiego artysty, 
który — rzec można — przeszedł sam siebie, wy- 
konywując po mistrzowsku koncert Mendeisohoa, 
souatę D — dur BeethoTeni (wraz z pianistą p. 
Mayer Mabrem), oraz liczne mniejsze utwory.

Wdzięczna za praw dńw ą bies adę artysty­
czną i za bojny dar publiczność ofiarowała 
ulubionemu skrzypkowi wspaniale wieńce z szar­
fami o barwach narodowych, a orkiestra poże­
gnała go wspaniałym tuszem.

J a n  Skreyilsw ski.

Z historji starców.
Za czasów cesarza W espazjana dokonano 

spisu ludności, przyczem osiągnięto następujące 
rezultaty: W Parmie okazale się trzech ludzi w 
wieku 120 lat, w B> xcllum jeden 125 lat, w 
Placencji jeden 130 letni, w Fawencji kobieta 
135 1., w Bononji L. Terencjusz a w Artni- 
nium M. Apponjusz liczyli po 140 1, w Vele- 
jacjum znajdowało się 6 osób po 110 lat, czte­
ry po 120 lat i jedna 140-Ietna. Z osób histo­
rycznych następujące dosięgły niezmiernie sę­
dziwego wieku: Gato Gensarjus, mając 86 lat, 
spełniał służbę publiczną z młodzieńczym zapa­
łem i nie okazywał bynajmniej utraty pamięci.

Teruncjusz Varro miał lat sto i do końca 
życia nie wypuszczał pióra z dłoni, Pluton 
zmarł w 82 roku i pracował do ostatniego kre­
su, Isokrates miał 94 lat, gdy pisał .Pariattae- 
naikos*, Chrys:ppus zaczął w 80 roku pisać 
księgę o logice, Klenater nauczał w szkole, ma­
jąc 99 lat wieku, Edyp dusiegnąl stu lat 
i w ostatnich chwilach pisał .Edypa w Kolon- 
nie*, Simonides w 80 roku ubiegsł się o palmę 
poety, Marcus Valerius Caryus miał lat sto za 
szóstego swego konsulatu, Quintus Fabius speł­
niał obowiązki augura 62 lat, obiąl zaś je bę­
dąc dojrzałym mężczyzną. Tereneja, żona Cyce­
rona, liczyła 103 lat w chwili zgonu, a Clodya, 
żona Ausidusa lat 115. Za życia swego pogrze­
bała ona 15 synów.

Massyni sa panował 60 lat. O nim opo­
wiada Cyceron w swojej księdze ade senecbtte*, 
że w sędziwej starości podczas największego 
deszczu chodził z odsłoniętą głową. Gorgjas, na­
uczyciel Isokratesa, dosięgoąl 107 lat. W tym 
samym wieku był i pytagorejczyk XenopbiIos 
z Gbalkidy. Do końca życia czul się zdrowym i 
cieszył się tem, co nazywają .rozkoszą życia*.

Wszystkie te osoby pochodzą z czasów hi­
storycznych i stąd nie ma powodu do po­
wątpiewania o cytowanych datach. Jest to do­
wód niewątpliwy, jak szybko degeneruje się 
ludzkość. Diiś nietylko 100-letni, ale 90 letni 
starzec stanowi taką rzadkość, iż wiadomość 
o tem notują dzienniki całego świata ku słabej 
pociesze swych sędziwych czytelników. Ale też 
owi historyczni starcy nie żyli w otoczeniu 
wszelkich dobrodziejstw cywilizacji!

Szekspir, czy Bacon?
Kwestja, kto jest autorem dzieł, przypisy­

wanych Szekspirowi, ciągle jeszcze nie schodzi 
z porządku ddennego. Niezmordowany badacz 
tej sprawy, Edwin Bormann z Lipska, zebrał 
już 70 dowodów, za pomocą których stara się 
przekonać, że nie Szekspir, ale Bacon tworzył 
arcydzieła, które od tylu wieków zachwycają 
świat cywilizowany Oto, między innemi, jego 
wywody: rodzice Szekspira byli niepiśmienni, 
jego córka, Judyta, również; on sam posiadał 
bardzo szczupły zakres wiadomości; Szekspir 
opuścił Londyn w sile wieku i do śmierci żył 
zdała od teatru i lite ratów ; po jego śmierci 
nikt w Anglji nie uczynił o nim wzmianki p i­
śm iennej; przeciwnie, po śmierci Bacona uka­
zały się 32 wierszowane bymny żałobne, opie­
wające zgon .słynnego dramaturga*. Witbers 
nazywa go .kanclerzem Parnasu*, Spratt po­
wiada, że .m iał siłę twórczą dwudziesta ludzi*,

jego sesreiarz Rawley i jego serdeczny przyja- 
c el Toby Mathews pi*ze o nim, że tworzył w 
ukryciu; Bacon sam pisze do króla, że dobro­
wolnie wyrzekł się sławy i wspomina o dzie­
łach, któreby go mogły uczynić nieśmiertelnym, 
gdyby chciał przyznać się do nich.

W roku 1621 pisze: .Zamierzam poświę­
cić się wyłącznie teatrowi i literaturze, służyć 
przyszłym pokoleniom i kształcić aktorów*. — 
Słynny dramaturg, Ben Joason, który znał 
Szekspira, a spędził pięć lat w domu Franci­
szka Bacon, wymienia go w rzędzie autorów 
dramatycznych, nie wspominając przytem o Szek­
spirze. Bacona zwykł był w ten sposób pisać 
swe nazwisko, że kreślił naprzód duże B , a po­
tem w odstępie dodawał acon. Otóż słowo acon, 
znaczy po grecku lanca. Tytuł baronowski Ba­
cona : Verulabi, przekłada się w ten sposób: 
veru no łacinie lanca, lam  po staro-angielsku 
reucać, wstrząsać sAa&e. Wszystkie prawie d ra­
maty Szekspira ukazywsły się naprzód anoni­
mowo. Potem nazwisko autora ukazuje się w 
innej pisowni, niż nazwisko znanego aktora — 
nie Shahspere lecz Shake-speare, czyli rzucać 
lancę. 15 dramatów Szekspirowskich i to naj­
sławniejszych, ukazało się po śmierci aktora, 
pomiędzy innemi Henryk VIII. Wydania no­
szące nazwisko Szekspira, miały nagłówki z dwo­
ma ptakami po obn sLonacb, a pcśrodku slc- 
wo acon. Ptak po angitłsku oird. Pierwsza li­
tera b, dołączona do następnych, stanowi bacan. 
Inne nagłówki wyobrażają plecy bach i wie­
wiórkę eon. Portret współczesny Cbm dosa, przed­
stawia Szekspira z rysami lorda Bacon; to po­
dobieństwo jest jeszcze wybitniejsze w biuście, 
znajdującym się w klubie Garricka w Lon­
dynie.

Aktor Szekspir nie znał obcych języków, 
wówczas gdy z dzieł przypisywanych mu wy­
nika, że musiał władać fraucuskim, angielskim, 
włoskim, hiszpańskim, łaciną, greckim, to jest 
językami, które posiadał Bacoo. Ze wszystkich 
dzieł Szekspira przeoija znajomość p ra w a , zna­
jomość medycyny, słowem, nauki obce Szekspi­
rowi, a w których Bacon celował. W znalezio­
nym niedawno notatniku Bacona, są urywki z 
.R om ea i Juiji*. W  miarę jak Bacon miał czas 
wolny, ukazywały się dram aty Szekspira; gdy 
był pochłonięty obowiązkami swego urzędu, 
muza Szekspira milkła. Dzieje Henryka VII, pi­
sane prozą przez Bacona, wypełniają lukę w 
dramatach Szekspira pomiędzy Ryszardem II a 
Henrykiem VIII. Myśli, wyrażone w dramatach 
Szekspira, spotykają się co krok w dziełach pro­
zą, pisanych przez Bacona. Autorowie współ­
cześni jak Ben Jonson, Rawley, Mattbews, przy­
pisują owe dram aty Baconowi. W wieku XVIII 
poczęto znowu wątpić o autorstwie Szekspira. 
W wieku XIX powątpiewali o n im : Byron, Be- 
aconsfield, prof. GfOser, Bright, Haliam, Cofe- 
ridge, Dickens, Palm eriton i Fryderyk Nietsche.

Oto są główne wywody Edwina Barm ana.

Dział ekonomiczny.
-  W i e d e ń  3 stycznia. Zamknięte gił&Y 

o godz. 9 m. 30. Akcje ausłr. Zakładu kred? . 
691’ — , Akcje węg. Zakl. kred. 729‘—, Ak^e 
Anglobanku 979' — , Akcje Unionbanku 545*50, 
Akcje Laenderbanku 399*—, Akcje BankTrsus 
456 25, Akcje Bodencredit 935’—, Akcje gil. 
Bantu hipotecznego 536*—, Akcje kolei państw. 
694 25, Akcji kolei poluda. 61 50, Akcji trans*, 
lit. a) —* —, Ut. b) — *— , Akcje kolei Elbam i 
454 —, Akcje kolei Północnej 5474. Akcje kolęji 
Czerniowieckiej 5 3 3 5 0  Akcje Alpiny 39050  
Akcje Rima Muranji 490*—, Akeje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1510 —, Akcje fabryki bras i 
310*— , Akcje tureckie tytoniowe 334*50 Obiię. 
węg. indema. 98 35. Renta majowa 101*40, Ausl*. 
renta koron 10G 45. Węgierska renta koron. 98 40 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96 35, 4 p m .
listy Banku kraj. 97-— , 4 i pół proc. listy Baa u 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75,
4 i pól proc. listy Banku hipot. 100*15, 5 prot. 
listy Banku hipot. 110 55, 4 proc. Gal. oblig. propis. 
99*45, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 98 30J 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94*87, Losy turseftis 
113 75, Marti 117 05, Ruble 252 75.

W i e d e ń  3 stycznia K ora f ie ld y  
v ii -nńak ie j.

L osi a) proces ow i: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
z r. 1880 3 proc. 265*— ; Austr. zakl. kr. z. eb- 
pr. z r. 1889 3 proc. 286*—; Tow. łegl. na Du.
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nąju 100 zł. m. k. 4 proc. — ; Uregulow. D«- 
nąju s 1.701 100 zł. 5 proc, — , Węg. Ba^kt 
hip. po 100 zl. 4 proc. 254*50; Potyczka cerb* 
prem. po 100 fe. 3 proc. 8 9 '— ; Tureckie ob. 
prem. kolej, po 400 (r. 112 50. b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilici.) 5 zl. 18 65 ; ZakJ. k.edy1. 
dla h. i p. po 100 zl. 431 '— ; Cl ary 40 zl. m. 1. 
187“ — | Potyczka m. lasbruku 20 zl. 33 — j Losj 
m. Krakowa 20 zl., 71*— ; Potyczka m. Lubiany 
41 zl. 70 '— ; Ofep 40 zl. 180'— ; Palny 40 ri. 
m. k. 177' — ; Czerw, knyła austij. tow. 10 z'. 
55*50; Czerw, krzyła węg. tow. 5 zl. 26*85; Luzy 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 70*— ; Salma 40. d. n .

240 — ; Potyczka salzburska 30 zi. 73 — j 
Potyczka St. Uenois 40 >1. m. k. 250J— ; Loi j 
komunalne m. Wiednie z 1874 roku 430 —

— W i e d e ń  3 stycznia. (O isłdt iotoi- 
rowa). Cukier surowy od k. 21 65 do —*—. Ten­
dencja spokojna .Naft* galicyjska od k. 27 — dt 
29' — . Tenuencja niezmieniona Spirytus od koron 
35 80 do — *—. Tendencja bez zmiany.

— Berlin 3 stycznia. Pr*r umknięcie 
wnrorajszej giełdy: Kredyty 217*75, Siaatsnahny
148 90, Disconto Comandit 191*75, Berlińskie Ton. 
'itanal 159 25, Laura 214 30, Bochumery 182*— 
Soiej polud. wschodnio pruska —* —, Ruble za go 
tiwkę 21610, Kolej warszaw, wied. 179 80, Kole 
■wo.za śródziemnego 88 - ,  Kolej Meridionamt 
134*—, Losy tureckie 124*50, Renta wioska — * —,
Harpener* kopalnie węgla 170*—, Kolej Marien-
burg-Mlawka —*—, Konsoliaation 342 50, Lom- 
Uiurdy 16*60, Kolej Hotury 99 90, Niemiecki baii 
narodowy l i / 7 5 ,  Kanada Profered 130 75 ; Akcji 
teglugi maibursLiej a9*25; Warszawa krótki 
(Kurz Worschau) 216*—.

— F ran kfurt 3 :tyczu.a. Austr. kred. 
218 40; Kolej państw. 149 40; Laura — *—;
Dueonto 191*70; Aipiny —

■- BurilR 3 stycznia. Austrj. brzknot; 
85*30, spirytus 4,2— .

— iP a r y s t  3 stycznia. 3 % renta 99 87 ; 
mąka 28 35.

y  tt k p  o  t, o  g  J a .________

t  
Marja z Królickich Głowacka

żona organisty kościoła św. Antoniego 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 3 stycznia b. r. prze­

żywszy lat 54.
W sm jtkn pogrążony mąż, dzieci i wnuki, kre 

wnyrłi, przyjaciół i znajomych zapraszają na obrzęd 
pogrzebowy, któ-y się odoędzie dnia 5 styczni i 
1903 r., o godzinie 3 1/, po południu z domu ża 
loby przy ul. Łyczakowskiej 1. 41 na cmentarz Ły­
czakowski.

Lwów dnia 4 stycznia 1903.
. Concordia * A. Rureowstd.

t
P o l d  z io

najnkoch'ńszy jedyny synek

Alojzy z Polzdw i Grzegorza iy k ita
c. k. egenta policji 

po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakra­
mentalni, zmarł dnia 4 stycznia br. w 9 wiośnie życia.

Pogrz-b odbędzie się arna b stycznia 1903 r. 
o gooz. 3 po poiuaaiu z dworca kolei Podzamcze 
na cmentarz Łyczakowską na który w smutku 

pogrążeni rodzice i babcia, krewnych, znajomych i 
przyjaciół zapraszają

Lwów daia 4 stycznia 1901 r.
„C U(*r rdja* A Rurkowsti.

D r o b n e  O g ło s z e n ia
jo  'i  halerze ta  siew*. H jjjuLajst# o^loizahia 30 he<

Rutvnrw&ita nauczycielka najnowszą metodą p t 
4 złr. miesięcznie. W iadomość: ulica Kurkowe 4, parter 
na lewo

wizytowe luografowaue i drukowane, zaprosze­
nia. listy ślubne, wykonywa najtaniej Seyfartk 

& Dydyńskl we Lwowie plac Mirjacki. 2

G isjatlari-W ładirz
oóbr Rrmanuw, koło Bobrki. 14

M lam  p itk a  konwersacja dla Psń, dzieci lub nczniów 
ICIU u l i l l  szkół ludowych. A dres: Łyczakowska 7 

(n dozorcy) 13

V ■! if > |m  w najzdrowszem położeniu, plac Jura, wa- 
n a il l lE ll lk a  ruuki bardzo korzystne, do sprr dania lab 
ram ny na mniejszą realność. Bliższe ^Eais* Jagielloń­
ska 4. 914

s^Łdany na 21 osób, prodokątny w dobrym sta­
nie kupię zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Administra­

cja „Dzienni*" Polskiego*.

^7 llV ? R1 kamien.cy, m Akademicka, plac Halicki, Ber-U&U »Ł Ul nardyński, u l Czarniecki'go, Pań.ka, Cłowa i
Piekarska. — Zgłoszenia K. B. kamiei_a, poste restante
Lwów 11

z pokojem do śniadań sprzbdim zaraz gotówka fi '0  
kor. Adrps: ,Z  S poste restante Coodorów 2*.

Ik llT iu lam  lekci' wymowy, deklamacji i gry scenicznej, 
UUł Iu II .1II Teofila Nowakowska, Fram a 5, gmacb 
Skarbka. 12

Wyaawca i odpowiedzialny za redakcję : Adam Krajewski.
Papier z fabryki czerlińssiej.

Z drnkarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego.

Nok 8 książki.
(Dosończenie).

Mimowolny morderca lęka się naw et wspo­
mnień. Idzie ze scbylonem czolcm, czując pu­
stkę swej drogi, jak syn m arnotrawny, złamany 
wśród pogromu, blaga o win przebaczenie. 
A jeśli ma być karany, jakże go Pan ukarze? 
Zbyt wiele nocy śnil odkrywcze wyprawy. W y­
czerpany, usypiał z nadzieją pod sterczącenj dre­
wnem, lecz noc gotowała mu zdradę. Złudne 
drogowskazy uwiodły go na manowce. To też 
pieśń jego podobna jest nitce prządki, która nie 
zacząwszy z wątka, kończyć też nie będzie. 
Bladym, chorym dzieciom nie mówi się prawdy, 
która smuci, ale on sam natknął się na nią. 
Może wtajemniczyły go w nią astry, jesienne 
gwiazdy wieczorne, pasujące poetę na proroka 
prawd, którym nie wolno się sprawdzić. Życie 
jpgo nie miało zdarzeń, a jednak widział rzeczy, 
których nie widział żaden człowiek. Wyczyta; 
świętą tajem nicę; z lękiem dno dojrzał, zna 
mroki w których światła tają się przedziw ne: 
wie, co dzieje się o cichej północy, gdy błęki­
tny snem jaśnieją aleje parku, ale zamilczeć 
musi, choć wie o tern — najgłębsza woda jest 
zawsze cicha, najcichsza woda zawsze głębiną. 
Zboże ściął mu grad spadły z nieb", lecz prze­
cież słońce więcej jest niż cbleb żałosny. Cichy, 
król braku i bogacz pokory — bez skarg żyje. 
Świętem marzeń wypełnił pustki; ma duszę i 
samotność, więc wszystko mu dano. Jak waha­
dło, ciskane w sprzeczność wolą sprężyny, ko­
łysze się nad bezdnią otcbłaouej głębi, a w je­
dnostajnym chodzie przeciągu wieczność. Na 
drodze swej spotyka tajne miasto, we mgle 
skryte, w wieńcu ogrodów wiecznej złotej wio­
sny. Idzie ku niemu krokiem lekkim i ze śpie­
wem radosnym, aby poznać ostatecznie, że 
każdy przecz',wa swoją własną baśń o sobie. 
Czasami znowu uczepiony rudych włosów bły­
skawicą spostrzega, ie  czeka go tysiąc śród­
gwiezdnych noclegów i nieistnienie kresu ni 
granicy.

Oto, jakie widzenia roztaczają się przed po­
etą przy świetle bladej gromnicy, ulepionej 7 w o­
sków rozbitego własnego nla.

W  .Pocałunkach* opiswa on najwyższą 
rozkosz: konanie z nadmiaru szczęścia. Różnym 
jego ulom święto nastało, upija się duszą mio­
du, słodkiemi zioły. Lud miody snlata wieńce 
kwiecia. Z nowiną pr calowań leci ku ustom 
ukochanej, bo co z wiosny czar wz.ęlo jeszcze

w ziarnie, musi wiośnie płic.ć haracz krwi 
młodej.

Prawdziwą perłą zbioru jest .Matka*, poe­
tyczne objawienie komecości, jako wysokiego 
posłannictwa. Nie zna jeszcze męża przyszła 
matka, a syn ju t  w jej dusry żywię. Miodna 
woń łąki uprzedza wieści o ulach. Gdy w re­
szcie poznała męża, mność staje się dla niej 
snem o synu, któremu na im ię: .Dzielny*. 
Czeka tego syna rojeniem dziwnem w duszy, 
jak słodka lipa, pracą pszczół grająca. S /n  we­
źmie z jej duszy tęsknotę wielkoduszną, serce 
wrażliwe na wszystko, co wyszło z słońca; a 
mleko jej uzbroi go wilczycy mocą przeciwko 
wiogom. Wielkość — to nieszczęście, a jednak 
ona da mu duszę tak wielką, że ś s m t poko­
cha matkę, co na swe dziecko ściągnęła n ie­
szczęście wielkość. S im a za słaba, by górnym 
wzbić się 'lotem , w durzę syna wieje tęsznotę 
słońc... A kiedy marzenie staje się ciałem, m a­
tka, syns porodziwszy, idzie słodko znużona, 
jak orlica z dalekiego lotu, po wielkiej, wiernie 
odprawionej służbie...

Z kolei następuje apoteoza pracy. Pogodę 
zapracować sobie potrzeba, więcy ślubuj wie­
czne niewolnictwo. Kto pracował w winnicy nie 
jest bez zapłaty. Nieufnie wiodła dusza lemie­
sze na rolę, a przecie pora dnia krótka, zlotem 
ziarnem napełnia jej spichrze Nie dla siebie to 
była praca: łaknącegn nakarmić, spragnionego 
napoić, wszystkim otworzyĆ3 swe zapasy — oto 
cel jej. A choćby Bóg tuczą nawiedził lany, po­
czucie spełnionego obowiązku wystarczy praco­
wnikowi za wszystko.

Cudne przebudzenie z zimowej martwoty 
stanowi tło .Szczęścia wiosennego.* Dawno śni­
ła się już poecie luba wiosna, czemuż dopiero 
teraz wskrzesza ją  siła? Słuchając powieści zło­
tej o świętych dniach żniwa, pijąc słońca roz­
kosz, szczęście jego znikło w cichym rozkoczą 
zachwycie, zadziwione błogo sobą samem...

W  .Południu włóczęgi* chwyta, poetę roz­
kosz lata w palące uściski. Jestto słoneczna roz­
pusta zbytku i przepychu. Szczęśliwy, kto wszy­
stko utraci. Nie mając nic swego, jakże cudo­
wnie bogatym jest sięl Cały świat wówczas 
jest jedną cudowną przygodą.

Kończy się .Dzień duszy* poemacikiem 
.bogowie.* Znowu t>ad święty jest widownią 
zdarzeń i źródłem wrażeń. W tym sadzie pa­
dnie wszystko, co nie rodzi. A za sadem Cią 
gną się ugorne łany, na których oracz wszy­
stkie dni traw i w ciężkim znoju. Nie nadarmo 
jednak. Oto ze złotym sierpem w dłoni stoją 
bogi w zlctych wieńcach kłosów, a dusza ra ­

duje się, że jeden dzień jej trudów od drugie­
go lepszy. Wpatrzony w jej radość, w jej ju ­
nactwo, poeta odkrywa w sobie silnego o bron- 
zowem ciele Darbarzyńcę. Da sadyby jego nie 
wejdą upiory, by kraść cnleb i miód z pszen­
nych stołów. Rostawił straże naokół i nie ro­
zumie, co to poddać się, lub uiedz. A tak unez- 
pieczony, na gruzach starych bóżnic wzniósł 
posąg Bóstw a; jemu to dusza poświęca złote 
wiano swych dziewiczych splotów...

Tak więc .sta tk i krążące w wirów zawie­
rusze* — ocalały, nie pójdą marnie na dno, 
.Nieznużone wiecznie czuwanie bezsenne* za­
wiodło je w przystań u Rojenia. Poeta przeszedł 
burze — i oparł im się; przepłynął — i nie 
porwały go; widział fatamorgany rozkoszne i 
przerażające na przemian — nie dał się przecie 
uwieść jednym, ani zatrwożyć drugim. Ten 
.dzień duszy* ukazał mu wszystkie upojenia i 
wszystkie ciernie żyw ota; wychodzi z nieb nieu­
gięty, spokojny p-awie, ufny w tę siłę, od któ­
rej moc wziął Jo  pokonania wszystkiego, nawet 
siebie...

Pocieszający to widok jego powrót i  ło­
dziami, pełnemi plonów bogatych, podczas kie­
dy tyle innych uległo rozbiciu*

Najwybitniejszy przedstawiciel poezji .m ło­
dych*, Staff szybko stanął na poziomie dojrza­
łość’. A nie jest to owa przedwczesna, choro­
bliwa stężałość; bujna, młoda dusza tryska tu 
jak fontanna św ietlana; nie rozprasza się tylko 
bez celu i ładu, nie gubi się niepotrzebnie w 
mrokach Poezje S taff, są zdumiewającem iście 
połączeniem młodzieńczego ognia i pewnej sie­
bie samodzielności Żadnych tam  drept&ń cu­
dzymi śladami, żadnych lękliwych półśrodków, 
żadnego wahania się w wyborze drogi dla m y­
śli i formy. Bogactwo pierwszej aż przelewa 
się nieraz z pełnego kielicha, a kielich to z 
drogocennego metalu, pokryty subtelną rzeźbą, 
wysadzany klejnotami pierwszorzędnej w ar­
tości.

Staff ma dzielność tego syna, któremu 
już przed poczęciem matka przelewa w duszę 
tęsknotę do słońc, orlich lotów sprawność, moc 
oporu przeciu ko wrogom ; ma on dalej nie­
ubłaganą, żelazną wolę drwala, przykładającego 
topór do wszystkiego, co bezpłodne; ma wresz­
cie słuszną dumę siewcy, radującego się, że 
.jeden dzień truau lepszy od drugiego*.

Jestto silny i płoany organizm duchowy, 
który nad podziw wiele dal już, a wszelkie da­
ne ma po temu, by n ieió^nie więcej jeszcze 
wydobyć z przyszłości. 8.


